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GRZEGORZ GOŁĘBIEWSKI 

LWOWSKIE ORLĘTA Z PŁOCKA 
- HALINA, JAN I TADEUSZ GRABSCY 

W ciągu ostatnich lat rodzeństwo Grabskich do-
czekało się już kilku publikacji, przybliżających ich syl-
wetki. W 1994 r. Andrzej Milkę wspomniał o nich w 
artykule, przypominającym płockich uczniów walczą-
cych w latach 1919-1920 z Ukraińcami i bolszewika-
mi1. 5 lat później mecenas Jerzy Kejna w obszernym 
tekście przedstawit ich losy oraz uroczysty pogrzeb w 
1924 r.2 W roku 2000 znana ptocka dziennikarka Lena 
Szatkowska w swojej książce o zasłużonych płoccza-
nach. walczących o niepodległość i broniących jej w 
1920 r. poświęciła i Grabskim nieco miejsca, w zasa-
dzie powtarzając informacje zawarte w artykule J. Kej-
ny3. W tym samym roku Krzysztof Ręczkowski i Hubert 
Woźniak w „Gazecie na Mazowszu" postulowali nada-
nie jednej z płockich ulic imienia Grabskich, przy oka-
zji kreśląc ich sylwetki4. 

Tak więc - po latach wymuszonego zapomnienia 
za rządów komunistycznych - rodzeństwo Grabskich 
stopniowo wraca do świadomości historycznej ploc-
czan. Jednak, mimo tych publikacji, temat ciągle nie 
jest wyczerpany i ich biografie można nieco uzupełnić. 

1. Tragiczne losy rodzeństwa 
1 listopada 1918 r. rozpoczęty się polsko - ukraiń-

skie walki o Lwów, trwające do kwietnia 1919 r., kiedy 
w wyniku polskiej ofensywy miasto zostato odbloko-
wane, a oddziały ukraińskie odepchnięte na wschód. 
Wśród walczących po stronie polskiej grupę liczną i 
bardzo ofiarną stanowiła miejscowa młodzież, często 
jeszcze dzieci, nazwane później lwowskimi orlętami. 
Ponieważ przez kilka kolejnych miesięcy sytuacja 
obrońców była bardzo ciężka z pomocą pospieszyło 
niemal całe społeczeństwo polskie, wysyłając do Lwo-
wa odzież, żywność, lekarstwa i pieniądze. Nie brako-
wało również ochotników, którzy zasilali szeregi wal-
czących5 . 

Także mieszkańcy Płocka, okolicznych wsi i mia-
steczek spieszyli na pomoc do Lwowa (łącznie około 
250 osób). Byli wśród nich Jan, Tadeusz i Halina Grab-
scy. W listopadzie 1918 r. obaj chłopcy uczyli się w II 

Gimnazjum Polskiej Macierzy Szkolnej (obecnie LO 
im. Małachowskiego) - Jan w klasie VI, Tadeusz w 
klasie VIII. Równocześnie należeli do kompanii szkol-
nej Polskiej Organizacji Wojskowej. Uzbrojeni przez 
ojca - Antoniego Grabskiego - w przechowany kara-
bin i rewolwer wzięli udział w rozbrajaniu Niemców. 

Według relacji matki - Marii z Jagodzińskich Grab-
skiej - „serce rosło patrząc na zebranych w domu na-
szym chłopców, podkomendnych Tadeusza. [11 listo-
pada 1918 r.] od godz. 2 po południu czekali do 
11 wieczorem rozkazu, który miat ich powołać na 
śmierć może, nie martwili się tym jednak, tylko zacho-
wywali się tak, jakby ich czekała jaka zabawa. Na dany 
rozkaz uszykowali się i nie żegnając się prawie z nami 
(bo nie było czasu na to), pomaszerowali na miasto. 
Byli to prawie sami uczniowie gimnazjum i mieli na 
12 ludzi dwie dubeltówki, karabin bez kul, stary pałasz, 
młotki, kawałki żelaza itp. 

Po opuszczeniu miasta przez Niemców na krótko 
wrócili do szkoły, jednak na wezwania do obrony od-
zyskanej właśnie niepodległości wkrótce obaj zgłosi-
li się do wojska. Na ich postawę bez wątpienia wpły-
nęła patriotyczno - narodowa atmosfera panująca w 
domu i życzliwe stanowisko rodziców, rozumiejących 
młodzieńczy zapał obu braci. Pierwszy 26 grudnia 
1918 r. - na front ukraiński pojechał Jan. walcząc w 
kompanii karabinów maszynowych II batalionu 8 pu-
łku piechoty Legionów z 3 Dywizji Piechoty Legionów 
najpierw w okolicy Chyrowa, a następnie - w miarę 
sukcesów ofensywy polskiej - w rejonie Tarnopola7. 

W listach do rodziny uspokajają co pisał: „Dnie 
płyną jak zwykle: placówki, ćwiczenia, pogadanki, 
usłyszę kilka strzałów naszych lub nieprzyjaciel-
skich i idę spać. Oto taki mniej więcej żywot prowa-
dzi się w malej, bez szyb mieścinie"8. 

Rzeczywistość była jednak znacznie groźniejsza. 
Ukraińcy nie dawali za wygraną, próbując powstrzy-
mać Polaków. Niektóre miejscowości kilkakrotnie prze-
chodziły z rąk do rąk. I właśnie w czasie takich zażar-
tych walk pod Kupczyńcami nad Strypą w Tamopol-
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Helena Grabska 

skiem, kiedy wojsko polskie cofato się pod naporem 
przeważających sit ukraińskich, 14 czerwca 1919 r. 
zginął od kuli Jan Grabski, pochowany na cmentarzu 
w Rawie Ruskiej. Przeżyt zaledwie 19 lat9. 

Tadeusz nie chciał być gorszy od młodszego bra-
ta, jednak ktopoty ze zdrowiem i choroba nie pozwo-
liły mu wstąpić do wojska. A i po wyzdrowieniu leka-
rze nie godzili się na wyczerpującą służbę wojskową, 
więc ku swemu niezadowoleniu na krótko wrócił do 
gimnazjum. Jednak nie chciał dłużej siedzieć bezczyn-
nie w szkolnej ławie, kiedy jego brat i koledzy walczyli 
o granice odrodzonej Rzeczypospolitej. Rodzice -
widząc, że nie uda się go utrzymać w Płocku - namó-
wili go, aby zamiast na front zapisał się do szkoły pod-
chorążych w Warszawie. Tymczasem na miejscu oka-
zało się, że z powodu braku miejsc przyjęcia wstrzy-
mano, więc wbrew wcześniejszym ustaleniom zgłosił 
się do obrony Lwowa' 

Jak pisat w liście do rodziców „w środę będzie su-
perrewizja, a w czwartek wyjeżdżamy do Zegrza na ty-
godniowe ćwiczenia, a potem wyjeżdżamy dopełniać 
ćwiczenia wojskowe na Rusinach. Umundurowanie do-
staniemy zaraz w Warszawie. W koszarach bardzo we-
solo, chłopcy tańcują, aż podłoga trzeszczy, a ci któ-
rzy już mają plejzerki od kul, ukrywają rany, byle 
prędzej wrócić na front"11. 

Mimo, że z racji wcześniejszej służby w Polskiej 
Organizacji Wojskowej i udziatu w rozbrajaniu Niem-
ców miał prawo do stopnia plutonowego, nie przyznał 
się do tego, zaczynając służbę w 24 pułku piechoty 
jako zwykły szeregowy. Obawiał się, że ma zbyt mato 
doświadczenia, aby pełnić funkcje dowódcze. Nie 
chcąc wyróżniać się zrezygnował także z przywileju 
noszenia opaski przysługującej inteligencji, z czym 
wiązały się pewne ulgi. 

Służba na froncie okazała się nadzwyczaj trudna i 
wyczerpująca. Mróz, zimno, często głód, pokonywa-
nie rzek w bród, czołganie się w śniegu i błocie i for-
sowne marsze mocno dawały mu się we znaki, osła-
biając wątły organizm. 

Mimo to listy z frontu były pełne optymizmu i hu-
moru. W jednym z nich pisał: „Wspaniały był nasz 
marsz po błotach ukraińskich, gdzie musieliśmy trzy-
mać buty rękoma, aby nie zostać [na] bosaka"12. 

W innym relacjonował nocną potyczkę z Ukraiń-
cami: „Na ostatniej placówce miałem małe zajście. Noc 
była ciemna, tak, że na kilka kroków nie byto widać 
człowieka. Ukraińcy bili do nas salwami, ja stałem wła-
śnie na wedecie. Po jakimś czasie zdawało mi się, że 
hajdamacy przelatują jeden za drugim za nasze wede-
ty, wtedy przyklęknąłem i okazało się, że to nie zjawi-
sko. Nie namyślając się długo, gdyż [nikt] mi nie od-
powiadał na wołanie, strzeliłem z karabinu dwa razy, 
no i jeden z hajdamaków dostał kulą w nogę; 6 jego 
kolegów dato nura, a on sam krzyczał na cale gardło. 
Podszedłem do niego i wziąłem go do niewoli wraz z 
bronią. Śmiać mi się chciało, bo sam go postrzeliłem, 
a potem prowadziłem go pod rękę jak najlepszego ko-
legę, a on mi czynił wymówki, że byl na wojnie euro-
pejskiej i nikt go nie zranił, a teraz ja go zraniłem i 
mogą mu odjąć nogę"13. 

W czasie jednego ze starć pod Czyszkami [Czyż-
kami] około 20 km na południowy - wschód od Prze-
myśla granat, który eksplodował w jego pobliżu, wy-
rzucając grudy zamarzniętej ziemi, spowodował od-
bicie płuc, krwotok i omdlenie. Krótki pobyt w szpitalu 
dat niewielkie rezultaty, utrzymywała się gorączka, do-
chodząca do 39° i trudności z oddychaniem. 

Mimo poważnych problemów ze zdrowiem Tade-
usz ukrywał swój stan, pełniąc normalną służbę. Do-

Jan Grabski 
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piero dowódca kompanii zauważył, że jest osłabiony 
i namówił go do wyjazdu na dwutygodniowy kurs sa-
nitarny do Przemyśla, aby tam wypocząt i doszedł do 
siebie. 

Na miejscu lekarze stwierdzili początki gruźlicy, 
więc skierowali go do szpitala, sugerując dalsze le-
czenie w górskim klimacie w Suchej Beskidzkiej. Jed-
nak Tadeusz wolał wrócić do domu, mocno bolejąc 
nad tym, że nie może już służyć w wojsku. Chorego i 
wyczerpanego rodzice przywieźli w kwietniu 1919 r. 
do Płocka i tutaj po 10 miesiącach, nie odzyskawszy 
już zdrowia, zmarł 28 lutego 1920 r. w wieku 22 lat14. 

Jego pogrzeb zgromadził licznych duchownych, 
przedstawicieli garnizonu płockiego, straży pożarnej, 
uczniów, kolegów zmarłego z dyrektorem szkoły Mie-
czysławem Olszowskim oraz chór zorganizowany 
przez ks. kanonika Antoniaka15. 

„Kurier Płocki" w okolicznościowym artykule pisat: 
„Kto widział jego zapal i słyszał marzenia tego bohate-
ra, snute jeszcze na łożu śmierci, ten nigdy nie zapo-
mni o nim i opowiadać będzie z dumą, że i Płock mial 
młodzież, która z takim porywem szlachetnym biegła 
na obronę granic Ojczyzny"16. 

Najmłodsza z trójki rodzeństwa (ur.20.07.1907 r.) 
Halina, uczennica VI klasy Gimnazjum Żeńskiego po 
wyjeździe braci także chciała zaciągnąć się do wojska, 
do pomocniczych formacji kobiecych. Jednak w jej przy-
padku rodzice kategorycznie odmówili. Wbrew ich woli 
i bez ich wiedzy uciekła z domu z zamiarem dotarcia 
do Lwowa, mając na catą podróż zaledwie 60 marek 
polskich. Kryjąc się przed żandarmerią i kontrolami czę-
sto podróżowała pod ławkami i w końcu - mimo 3-krot-
nego zatrzymania - dojechała do upragnionego Lwo-
wa. Tam pod przybranym nazwiskiem zgłosiła się do 
Ochotniczej Legii Kobiet, pełniąc służbę wartowniczą'7. 
W niewysłanym liście do koleżanki pisała: „Czy wyobra-
żasz sobie jakam ja szczęśliwa ? Jestem nareszcie z tymi, 
którzy bronią Ojczyzny"18. 

W jedynym liście przysłanym do Ptocka czytamy: 
„Kochani Rodzice! Wiem, żeście mnie już wyklęli lub 
coś w tym rodzaju, jednak nie wiem, czy na to zasłuży-
łam za to, że chcę przysłużyć się Ojczyźnie. Och, co 
ludzie za głupstwa opowiadają. Tutaj jest tak: nie wol-
no nam chodzić z żołnierzami, bo za to kara, w ogóle 
byle co, to zaraz wyrzucają, więc widzicie, że w takich 
warunkach nie mogę się zepsuć, tylko ta różnica, że w 
Płocku niedługo bym kojpnęła na suchoty, a tu będę 
zdrowa jak ryba. Już byłam na mustrze, niedługo pój-
dę na warty. Tu we Lwowie ciągle biją z armat, bardzo 
rzadko jest cicho, ale takie życie pobudza we mnie 
energię i zupełnie inaczej się czuję. 

Komendantkę mamy bardzo srogą, ale strasznie 
ją lubimy, tylko że jest smutna; nic dziwnego, miała 
jedynego synka 14-letniego i zabili go Rusini. 

W tych dniach złożymy przysięgę, więc już nic z 
tego i już mnie stąd nie puszczą, więc nawet nie pró-
bujcie mnie stąd zabierać, miałabym wieczną preten-
sję do Was. Dzisiaj jest spowiedź, dziś, może jutro 
dostanę mundur i męża (karabin). 

Kochany Stasiu i Jurku'g, całuję was serdecznie. 
Całuję rączki rodzicom. 

Tadeusz Grabski 

Kochająca Halszka"20. 
Wkrótce potem - 11 kwietnia 1919 r. - jej pluton 

wysłany zostat na kolejowy dworzec główny do ochro-
ny przywiezionej amunicj i i prowiantu. Panował 
względny spokój, nic nie zapowiadało dramatu, jaki 
za chwilę miał się rozegrać. „Nagle, jakby się niebo 
otworzyło, granat za granatem zaczął pękać.- pisała w 
liście komendantka plutonu, w którym służyła Halina -
Dworzec opustoszał, kolejarze i kto był z mężczyzn w 
nogi. Zostały tylko nasze ochotniczki i czający się po 
kątach rabusie. Naszą Halszkę, jako najsłabszą, posta-
wiła komenda przed dworcem do pilnowania koni, pod-
czas gdy furman i inni znosili towary. Stała jak mur. Ofi-
cerowie, widząc przez okno, co się dzieje, wołali na nią 
by zeszła, schowała się do budynku. -<<Jestem na służ-
bie, zejść mi nie wolno bez rozkazu mojej władzy>>. 
I stało to dziecko. 

Raptem granat uderzył, zabił konie, a ją śmiertel-
nie ranił w brzuch i w nogę. 30 kulek z niej wyjęto. 
Właśnie tego dnia rano była u komunii Św. [...¡Przed 
śmiercią prosiła o przebaczenie rodziców, że bez ich 
wiedzy i błogosławieństwa uciekła"21. 

Dopiero na łożu śmierci wyjawiła kapelanowi swo-
je prawdziwe nazwisko. Uroczysty pogrzeb z udzia-
łem orkiestry wojskowej odbył się na cmentarzu ły-
czakowskim we Lwowie. Trumnę i wieńce niosty jej 
koleżanki z Ochotniczej Legii Kobiet, pełniąc także 
asystę honorową z karabinami. 

Według relacji jej przełożonej „jedna z nas miała 
mowę nad grobem, mówiąc, że śmierć Halszki jest rę-
kawicą rzuconą tum wszystkim młodzieńcom, którzy 
wykręcają się od wojska. General [Wacławj Iwaszkie-
wicz22 i oficerowie byli na pogrzebie. Smutne wraże-
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nie: po ich poważnych twarzach Izy współczucia pły-
nęły. Cześć tobie Polsko! [.,.]"23. 
W ten sposób rodzina Grabskich w ciągu kilku miesię-
cy straciła troje z - prawdopodobnie - pięciorga dzieci. 

2. Upamiętnienie i uhonorowanie Haliny, 
Jana i Tadeusza Grabskich 

Wkrótce po tragicznej śmierci Haliny w pierwszym 
numerze pisemka Ochotniczej Legii Kobiet we Lwo-
wie „Legunka" (czyli - legionistka) ukazało się poświę-
cone jej wspomnienie pośmiertne, w którym czytamy: 
„A więc odeszłaś od nas droga Halusiu Grabska prę-
dzej, zanim dałaś nam się dobrze poznać. Nie włoży-
łaś jeszcze mundurka wojskowego, a już zginę laś, jak 
wytrawny, dzielny żołnierz na posterunku; niecołnęlaś 
się przed wrogimi pociskami, chociaż ujrzałaś je po 
raz pierwszy w życiu. I gdyby choć odrobinę trwogi 
znalazło się w twoim sercu byłabyś ocalona. 

Umierając prosiłaś rodziców o przebaczenie. Prze-
baczą ci, dziecię bohaterskie, przebaczą na pewno, 
bo wiedzą, że nie dla fantazji, nie dla ciekawości świa-
ta ich opuściłaś, lecz dla służby tego największego uko-
chania - dla Ojczyzny. Nie ułożyły cię do trumny deli-
katne dłonie matki, lecz tylko jedyny brat [prawdopo-
dobnie - Jan - G.G.], tak jak ty dzielny żołnierz, popro-
wadził cię na wieczny spoczynek. Nie grała ci koły-
sanki orkiestra żałobna, tylko ciche Izy brata były ci 
muzyką, a gwałtowne bicie serca gdzieś hen, o sto mil 
oddalonej matki, dzwoniło ci w przeczuciu nieszczę-
ścia ostatnim pożegnaniem. 

Cześć ci siedemnastoletnia bohaterko z Płocka! 
Imię twoje złotymi zgłoskami na wieki będzie wyryte w 
oczach twoich towarzyszek! Ty będziesz dla nich całe 
życie przykładem obowiązku i ofiarności. 

Cześć ci rycerzu - dziewczyno! Cześć!24. 
Ofiara życia młodych ptocczan szybko stała się 

znana także w ich rodzinnym mieście. Już w kwietniu 
i maju 1919 r. miejscowa prasa zamieściła artykuły 
poświęcone Halinie25. W marcu odnotowano pogrzeb 
Tadeusza, przypominając wcześniejszą śmierć Hali-
ny i Jana26. 

30 kwietnia 1919 r. w katedrze płockiej odbyło się 
okolicznościowe nabożeństwo żałobne za duszę Ha-
liny. Miejscowa komenda Służby Narodowej Kobiet 
Polskich wezwała swoje członkinie do udziału w nim, 
rezerwując dla nich część ławek27. 

W marcu 1921 r. jeden z byłych przełożonych Jana 
Grabskiego por. Ignacy Hniłko wystąpił do dowódcy 
3 DPLeg. (w 1919 r.) gen. Zygmunta Zielińskiego28 z 
wnioskiem o nadanie poległemu Krzyża Walecznych. 
W uzasadnieniu wniosku, który przybliża nam okolicz-
ności jego śmierci, czytamy: „Szer. Grabski Jan pod-
czas odwrotu spod wsi Kupczyńce, będąc w obsłudze 
KM zauważył, że po wycofaniu się wszystkich ludzi z 
obsługi pozostał ze skrzynką amunicji. Nie zważając 
na gęsty ogień przeciwnika oraz szybko zbliżającą się 
pogoń, mając już z sobą skrzynkę z amunicją oraz 
kar. [abin] ręczny wraca po pozostała skrzynkę z amu-
nicją, przy czym trafiony kulą w serce zostaje zabity na 
miejscu"2e. 

Pełniący w zastępstwie funkcję dowódcy batalio-
nu por. I.Hniłko dodatkowo napisał o Janie Grabskim: 
„Nadzwyczaj odważny, sumienny, szczery patriota, byt 
zawsze przykładem dla swych kolegów30. Z tą opinią 
zgodzili się kolejni przełożeni: dowódca 8 ppLeg.- płk 
Sanlik (?), dowódca brygady - ppłk Leon Berbecki31 i 
dowódca 3 DPLeg. - gen. Z.Zieliński. Do wniosku do-
łączone zostało także oświadczenie świadków, po-
twierdzających "autentyczność czynu bojowego szer. 
Jana Grabskiego, podanego na odznaczenie Krzyżem 
Walecznych przez por. Hniłkę Ignacego"32. Na pod-
stawie powyższych dokumentów dowódca 3 DPLeg. 
rozkazem nr 50 z 28 kwietnia 1921 r. nadał Janowi 
Grabskiemu Krzyż Walecznych (nr 36 107)33. 

Wprawdzie prasa płocka podała informację, że 
także Halina i Tadeusz otrzymali Krzyże Walecznych, 
jednak - jak dotychczas - nie udało się tego potwier-
dzić odpowiednimi materiałami archiwalnymi34. 

Tymczasem w lipcu 1919 r. Ukraińcy zostali wy-
parci z Galicji Wschodniej, ale nie oznaczało to końca 
walk o granice Rzeczypospolitej. Rok 1920 przyniósł 
wojnę z bolszewikami, nowe ofiary i nowych bohate-
rów, także wśród uczniów płockich szkół. Dlatego aby 
ich upamiętnić, dyrekcja II Gimnazjum Państwowego 
im.S.Małachowskiego postarała się o ufundowanie ta-
blicy pamiątkowej ku czci swych poległych uczniów 
w wojnach o niepodległość i granice. 

Uroczystość odsłonięcia tablicy odbyta się w so-
botę 10 czerwca 1922 r. w szkolnej kaplicy, gdzie pły-

Grób Tadeusza, Haliny i Jana Grabskich na cmentarzau 
katolickim przy al. Kobylińskiego w Płocku, b.d. (wygląd 
pierwotny) reprodukcja z klisz Aleksandra Macieszy w Zbiorach 
Dziatu Historii MMR sygn. MMP/V/171/3 
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ta została wmurowana. W wypełnionej po brzegi sali 
oprócz licznych mieszkańców i uczniów obecni byli 
m.in. ks.biskup Antoni J.Nowowiejski, korpus oficer-
ski z delegatem Ministerstwa Spraw Wojskowych gen. 
Kajetanem Olszewskim35, wizytator Ministerstwa Wy-
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego dr Wacław 
Jezierski, przedstawiciele władz miejskich, szkół i in-
stytucji. 

Po mszy św. odprawionej przez ks. kanonika Ada-
ma Pęskiego z udziałem ks. biskupa nastąpiła właści-
wa ceremonia odsłonięcia tablicy. Jej głównym po-
mysłodawcą i realizatorem, zabiegającym o wsparcie 
finansowe byl prefekt gimnazjum ks. kanonik Henryk 
Godlewski. Dzięki jego zabiegom firma „Marmury Kie-
leckie" bezpłatnie ofiarowała materiał i wykonała część 
niezbędnych robót. 

Na tablicy z ciemnego marmuru - według projek-
tu znanego płockiego artysty malarza i nauczyciela 
rysunków Czesława Idźkiewicza - pod sentencją „Non 
omnis moriar" umieszczono fragment ewangelii we-
dług św. Jana (XV - 3) o treści: „Większej nad tę mi-
łość żaden nie ma, kto aby duszę swą potożyi za przy-
jacioty swoje" oraz z wiersza Adama Mickiewicza: 
"A jeśli naród zawinił, przyjmij Panie krew naszą za od-
kupienie, ale przebacz wreszcie Polsce". Obok znala-
zły się fotografie i nazwiska z podaną datą i miejscem 
śmierci pięciu uczniów: braci Jana i Tadeusza Grab-
skich, Stanisława Niździńskiego, Artura Rychtera i 
Ignacego Szczepkowskiego. 

Zdjęcie Jana Grabskiego gen.K.Olszewski ozdo-
bił przyznanym mu Krzyżem Walecznych, wygłasza-
jąc krótkie przemówienie na temat roli młodzieży w 
odzyskaniu i utrzymaniu niepodległości. W podobnym 
duchu wypowiadali się kolejni mówcy: ks. Henryk Go-
dlewski, wizytator W. Jezierski, starosta płocki, dyrek-
tor szkoły M. Olszowski, wiceprezydent Płocka Emil 
Dudziński, komendant płockich harcerzy Klemens Ję-
drzejewski, mjr Tucker i przedstawiciel uczniów36. 

Aby nieco przybliżyć atmosferę ceremonii warto 
zacytować fragment przemówienia dyrektora szkoły 
M.Olszowskiego, który powiedział: „Byli synami szko-
ły polskiej. Przeto żywię i żyć będzie ich duch w tych 
murach, stając się dla gimnazjum przez ten marmur 
nowym złotym ogniwem siedmiowiekowej szkolnej tra-
dycji; dla nas - wychowawców i nauczycieli - przepo-
tężnym na zawsze żywym czynnikiem wychowawczym; 
dla ciebie wreszcie, młodzieży, najpiękniejszym wzo-
rem do naśladowania.. Tu, wśród siebie, macie tak 
Wam bliskich własnych bohaterów... Niechże od nich 
hen, tam z zaświatów, spłynie na Was wszystkich pro-
mienna, gorąca siła umiłowania Ojczyzny przez czyn -
przez ofiarę potu i krwi... 

Do Was, Czcigodni, żałobni Rodzice, zwracam 
ostatnie słowo Niezgłębiony zaiste jest Wasz ból po 
utracie najdroższych istot. Niech Wam go jednak zła-
godzi laska Boża i myśl, że krew ich przelała się nie-
darmo, bo dzięki ich śmierci ofiarnej, jeszcze Polska 
nie zginęła! 

Cześć Wam - a Im święta pamięć i wiekuisty 
odpoczynek" 37. 

Grób rodziny Grabskich. Wygląd współczesny 

W kilka dni później po uroczystości „Kurier Płoc-
ki" zamieścił podziękowanie Antoniego i Marii Grab-
skich w imieniu rodziców pięciu chtopców dla ks. bi-
skupa A. J. Nowowiejskiego, gen. K. Olszewskiego, 
ks. H. Godlewskiego i wszystkich tych, którzy przy-
czynili się do ufundowania tablicy i uczestniczyli w jej 
odsłonięciu38. 

Dzięki nauczycielom LO im.Małachowskiego tabli-
ca szczęśliwie przetrwała do naszych czasów, w cza-
sach PRL ukryta pod planszą z najważniejszymi data-
mi z historii szkoły. Jej powtórne odsłonięcie nastąpi-
ło w 70. rocznicę odzyskania przez Polskę niepodle-
głości 11 listopada 1988 r. Towarzyszyła temu uro-
czysta akademia wypełniona poezją patriotyczną i 
pieśniami legionowymi, wykonywanymi przez 
uczniów szkoły39. 

3. Przeniesienie zwłok Haliny i Jana 
Grabskich ze Lwowa i Rawy Ruskiej do Płocka 

W 1924 r. rodzice Grabscy doprowadzili do spro-
wadzenia zwłok Haliny i Jana do Płocka. Początkowo 
prezydent Lwowa nie chciał się zgodzić na zabranie 
zwłok Haliny z cmentarza orląt, jednak w końcu uległ 
namowom Antoniego Grabskiego40. Ekshumacja na-
stąpiła 18 marca 1924 r. Zwłoki umieszczono w kapli-
cy szpitala wojskowego, skąd 21 marca uroczyście 
przeniesiono je na dworzec kolejowy. W drodze na 
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żałobne, uświetnione przez orkiestrę 8 pap. Właściwa 
ceremonia pogrzebowa nastąpiła po południu o godz. 
17.00. Po krótkim przemówieniu ks. kapelana kon-
dukt ruszył w kierunku cmentarza katolickiego przy 
ul.Kobylińskiego42. 

Ponieważ „Dziennik Płocki" od kilku dni informo-
wał o sprowadzeniu zwłok, na pogrzeb przyszło kilka 
tysięcy płocczan. Jak pisał następnego dnia sprawoz-
dawca gazety „[...] odbyt się pogrzeb, jakiego Ptock, 
zdaje się, nie pamięta od lat kilkudziesięciu. Potężny, 
nie widziany u nas dotychczas pochód rozwinął się 
stopniowo, zajmując przestrzeń od kościoła garnizo-
nowego do Starego Rynku. Zwłoki poprzedzone dwo-
ma orkiestrami wojskowymi, oddziałem wojska, har-
cerzy, licznym orszakiem księży43, wiezione na arma-
tach, posuwały się z wolna wśród dźwięków orkiestry 
i bicia dzwonów. Korpus oficerski, przedstawiciele roz-
maitych władz, cechy, stowarzyszenia, wreszcie nie-
skończony łańcuch młodzieży szkolnej44 zamykał po-
chód. Na Starym Rynku zwłoki bohaterów, zdjęte z wo-
zów armatnich, wzięli na barki koledzy poległych"45. 

Po doniesieniu obu trumien - białej i czarnej - na 
cmentarz, nad otwartą mogiłą przemawiało siedem 
osób: dyrektor gimnazjum M.Olszowski, inż. Nadwodz-
ki, poseł Karol Mierzejewski, ppłkTucker, Klemens Ję-
drzejewski i kolega Jana Grabskiego - prawdopodob-
nie Umiński46 

Po pogrzebie rodzina Grabskich zmieściła w pra-
sie kurtuazyjne podziękowanie wszystkim uczestni-
kom pogrzebu, w szczególności duchownym, ofice-
rom garnizonu płockiego, mówcom, chórom i orkie-
strze wojskowej oraz kolegom niosącym trumnę4 7. 

Niestety, w ceremonii pogrzebowej zabrakło przed-
stawicieli władz miasta, co natychmiast zauważył redak-
tor „Dziennika Płockiego"48, który kilka dni później po-
święcił temu wątpliwemu wydarzeniu osobny artykuł 
ostro krytykujący nieobecność miejskich urzędników: 
„Obecni reprezentanci i gospodarze Płocka swą rażącą 
nieobecnością w tak podniosłym momencie sami za-
znaczyli dobitnie, czym są i za co ich uważać należy. 
Rozmyślnemu usunięciu się poza nawias naszego spo-
łeczeństwa płockiego niezbicie zadokumentowali, że 

Tablica pamiątkowa z 1922 r. w LO im. S. Małachowskiego 

dworzec trumnie towarzyszyły władze miejskie z pre-
zydentem, delegacje wojska i mieszkańcy Lwowa. Przy 
dźwiękach hymnu narodowego, granego przez orkie-
strę wojskową pociąg ruszył do Płocka. Nazajutrz -
22 marca - w Rawie Ruskiej dołączono trumnę ze zwło-
kami Tadeusza Grabskiego, ekshumowanego z miej-
scowego cmentarza. Podobnie jak we Lwowie liczny 
udział w tej ceremonii wzięli mieszkańcy miasta. Tak-
że na większych stacjach, przez które przejeżdżał po-
ciąg nie brakowało ludzi, oddających hołd młodym 
bohaterom4 ' . 

24 marca obie trumny dotarty do Kutna, skąd na-
stępnego dnia - po przeniesieniu na kolejny pociąg -
miały zostać przywiezione do stacji kolejowej w Radzi-
wiu. 25 marca po południu tłumy płocczan zdążały tam, 
aby uczestniczyć w przeniesieniu zwłok do kościoła gar-
nizonowego przy pl.Floriańskim. Na pociąg czekały od-
działy wojskowe obu płockich pułków: 4 pułku strzel-
ców konnych i 8 pułku artylerii polowej z orkiestrą 
4 psk, przedstawiciele wojska, różnych instytucji, szkół, 
harcerze. Oczekiwanie przedłużyło się, gdyż wskutek 
obsunięcia się skarpy w Górach, pociąg musiał zatrzy-
mać się na stacji w Strzelcach, skąd wozami przewie-
ziono trumny do Radziwia. Stąd - po ich umieszcze-
niach na lawetach armatnich - kondukt ruszył przez 
most do kościoła garnizonowego. 

Następnego dnia - 26 marca 1924 r. - o godz.9 
rano ks. kapelan Feliks Słonicki odprawił nabożeństwo 

Urocztość powtórnego odsłonięcia tablicy pamiątkowej w 
LO im. S. Małachowskiego 11 listopada 1988 r. Zdjęcie z filmu 
video 
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nawet w najgłębszych i najuroczystszych przeżyciach 
nic nie mają z nim wspólnego"49. 

Najbardziej dos ta ło się p rzewodn iczącemu Rady 
Miejskiej Kaz imierzowi Mayznerow i , p rezyden tow i 
miasta An ton iemu Micha lsk iemu i w iceprezydento-
wi Zygmun tow i Trzeciakowi. 

Dziennikarz tej samej gazety wezwał także, aby 
dla uczczenia pamięc i Haliny, Jana i Tadeusza Grab-
sk ich mieszkańcy Płocka wspar l i f i nansowo bursy i 
młodzież akademicką , a młodzią szkolną otoczyl i opie-
ką i pomocą. Ape l zyskał pewne poparc ie i w c iągu 
kilku kolejnych dn i napłynęło n ieco ofiar na potrzeby 
kościota garn izonowego, Instytut Przeciwgazowy i pa-
tronat nad płocką młodzieżą akademicką. Wptaty wy-
nosiły średnio po 10 - 50 m in marek polskich, co przy 
ówczesnym kursie mark i polskiej do dolara ok.10 m in 

było sumami ca łkowic ie symbo l i cznymi i przesądzi ło 
o upadku tej - s kąd inąd chwalebnej - inicjatywy 50 . 

M imo n iepowodzen ia tej akc j i rodzeństwo Grab-
skich weszło do panteonu p łock ich bohaterów padłych 
w walce o n iepodległość i granice odrodzonej Rzeczy-
pospolitej. W c iągu następnych lat pamięć o nich była 
podtrzymywana przez pojawiające się co jakiś czas ar-
tykuły i wzmianki. Pamiętał o nich także ks. 
Henryk Godlewski , który przed niedzie lnymi mszami 
odprawianymi w szkolnej kapl icy odmawia ł modl i twę 
za „duszę śp. Jana i Tadeusza Grabskich, za dusze 
wszystkich innych, poległych w obronie Ojczyzny"51. 

W ostatnich latach pamięć o nich odżyła na nowo. 
Znów możemy og lądać tablicę w LO im.S.Małachow-
sk iego, po jawi ły się pub l ikac je , g rób zyskał op iekę 
uczniów Szkoły Podstawowej nr 2. 

PRZYPISY 

1 Andrzej Milkę, Płockie orlęta, „Życie Płocka", nr 65 z 21.11.1994 
r., s.6. Artykuł zawiera pewne nieścisłości co do okoliczno-
ści śmierci Jana i Tadeusza Grabskich. 

2 Jerzy Kejna, Orlęta z Płocka. Dzieje rodzeństwa Grabskich, „Ty-
godnik Płocki", nr 18 z 4.05.1999, s.13. 

3 Lena Szatkowska, Szara legenda, wyd. Książnica Płocka, Płock 
2000, s.117-125. 

4 Krzysztof Ręczkowski, Hubert Woźniak, Płoccy obrońcy Lwo-
wa, „Gazeta na Mazowszu", nr 112 z 15.05.2000, s.5. 

5 Szerzej na temat obrony Lwowa zob.: Maciej Kozłowski, Zapo-
mniana wojna. Walki o Lwów i Galicję Wschodnią 1918 -1919, 
Bydgoszcz 1999; Grzegorz Lukomski, Czesław Partacz, Bo-
gusław Polak. Wojna polsko - ukraińska 1918 - 1919. Działa-
nia bojowe - aspekty polityczne - kalendarium, Koszalin - War-
szawa 1994. 

6 O uczniu żołnierzu, oprać. Kazimierz Konarski, Warszawa - Lwów 
1922, s.184; Bohaterowie Ziemi Płockiej. Tadeusz, Jan i Hali-
na Dołęga - Grabscy, „Mazowsze Płockie i Kujawy", 1927, nr 
4, s.33; Aleksander Maciesza, Gimnazjum im.Wladysława Ja-
giełły w Płocku 1906 - 1931, Płock 1931, s.2 

7 Centralne Archiwum Wojskowe w Warszawie (dalej - CAW), akta 
odznaczeniowe Jana Grabskiego, sygn.36/G -1806; O uczniu 
żołnierzu, s.184 -185. 

8 Ibidem, s.187. 
9 Ibidem, s.186;Polegli za wolność Polski uczniowie Państwowe-

go Gimnazjum im. Marszalka Stanisława Małachowskiego w 
Płocku, w: Jednodniówka Dnia Legionowego w Płocku 7.VI. 
1935, s. 15; napis na płycie nagrobnej. J. Kejna i w ślad za nim 
L.Szatkowska błędnie piszą, że J.Grabski brat udział w ofensy-
wie polskiej na Kijów w 1920 r. oraz za innymi źródłami, że 
zginął w czasie odwrotu pod Kopiczyńcami (wg J.Kejny) lub 
Kopyczyńcami (wg L.Szatkowskiej).Nazwa Kopyczyńce wid-
nieje także na płycie nagrobnej na cmentarzu i na tablicy pa-
miątkowej w LO im.Małachowskiego oraz wymieniana jest w 
prawie wszystkich publikacjach przedwojennych. Po pierwsze 
- J.Grabski nie mógł uczestniczyć w ofensywie kwietniowej 
1920 r. i późniejszym odwrocie ponieważ w tym czasie już nie 
żył. Po drugie - miejscem jego śmierci nie jest miasteczko Ko-
pyczyńce, leżące ok.60 km na południe od Tarnopola, ale wieś 
Kupczyńce nad Strypą (ok.20 km na południowy.-zachód od 
Tarnopola). Taką nazwę podano we wniosku odznaczeniowym 
na Krzyż Walecznych (zob. dalej). Poza tym wydawnictwo -
Lista strat Wojska Polskiego. Polegli i zmarli w wojnach 1918 -
1920 (wyd. Wojskowe Biuro Historyczne , Warszawa 1934) 
jako miejsce śmierci Jana Grabskiego wymienia miejscowość 
Denisów (s.238), leżącą bardzo blisko Kupczyńców (zob. mapy 
- Rzeczpospolita Polska, reprint mapy Wojskowego Instytutu 

Geograficznego z 1934 r. oraz - Ukraina (część zachodnia). 
Mołdawia, mapa samochodowo - krajoznawcza, PPWK1996). 
Niektórzy autorzy piszą jeszcze, że Jan Grabski zginął pod 
Rawą Ruską, sugerując się miejscem jego pochowania na tam-
tejszym cmentarzu, jednak jest to chyba także błędna informa-
cja (zob. - Kronika wojskowa. Pogrzeb bohaterki we Lwowie, 
„Żołnierz Polski", nr 14 z 6.04.1924 r., s.17; Bohaterowie Zie-
mi Płockiej, op.dt.; K.Ręczkowski. H.Woźniak, op.cit.). Niestety, 
w księdze zgonów parafii płockiej za lata 1919-1921 nie uda-
ło się odnaleźć aktu zgonu J.Grabskiego, co mogłoby osta-
tecznie wyjaśnić te zawiłości. Pozostaje więc zagadką dla-
czego wieziono zabitego spod Tarnopola aż za Lwów - do 
Rawy Ruskiej. 

10 O uczniu żołnierzu, s.185. 
11 Ibidem, s.186. 
12 Ibidem, s.187. 
13 Ibidem, s.186. 
14 Archiwum Diecezjalne w Płocku, Księga zgonów parafii płoc-

kiej z lat 1919 -1921, pozycja 123, akt zgonu Tadeusza Grab-
skiego; O uczniu żołnierzu, s.186 - 187; napis na płycie na-
grobnej na cmentarzu w Płocku przy ul.Kobylińskiego; Polegli 
za wolność Polski uczniowie... 
J.Kejna (op.cit.) i w ślad za nim L.Szatkowska (s.120) piszą, 
że Tadeusz zmarł po 10 dniach od powrotu do Płocka, co su-
gerowałoby, że walczył aż do stycznia - lutego 1920 r. Tym-
czasem K.Konarski podaje (s.185), że zmarł po 10 miesiącach, 
co jest bardziej prawdopodobne, ponieważ niżej mamy infor-
mację, że na froncie nie dostał żadnego listu i nie był w domu 
na urlopie, więc walczył krótko. Dłuży pobyt na froncie na pew-
no wiązałby się z urlopem i możliwością korespondencji, tym 
bardziej, że walki z Ukraińcami zakończyły się w lipcu 1919 r. i 
potem w działaniach wojennych przeciw bolszewikom, którzy 
zastąpili Ukraińców, nastąpiła dłuższa przerwa. 

Natomiast K.Ręczkowski i H.Woźniak chyba przez pomyłkę po-
dali, że Tadeusz zmarł 28 listopada 1920 r. (op.cit.). 

15 [Podziękowanie rodziny Grabskich dla uczestników pogrze-
bu], „Kurier Płocki", nr 52 z 4.03.1920 r., s.4. 

16 Kronika Płocka. Cześć bohaterom, „Kurier Płocki", nr 50 z 
2.03.1920 r„ s.3. 

1 7 O uczniu żołnierzu, s.186,189; Bohaterowie Ziemi Płockiej, 
op.cit., s.33 - 34. Szerzej na temat Ochotniczej Legii Kobiet 
zob. - Agnieszka J.Cieślikowa, Ochotnicza Legia Kobiet 1918 
- 1922, Dom Wydawniczy Bellona, Warszawa 1998. 

18 Cyt. za - Bohaterowie Ziemi Płockiej, op.cit., s.34. 
19 Prawdopodobnie chodzi o młodszych braci. 
2 0 O uczniu żołnierzu, s.188; także - J.Kejna, op.cit., L.Szatkow-

ska, op.cit., s.121. 
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21 Cyt. za - O uczniu żołnierzu, s.189; także - J.Kejna, op.cit.; 
L.Szatkowska, op.cit., s.122 oraz Zejść mi nie wolno, „Glos 
Polski", nr 5 z 17.05.1919 r„ s.1. 

2 2 Wacław Iwaszkiewicz (1871 - 1922) gen. mjr armii carskiej, 
walczył w niej w wojnie ros.-jap. 1904-5 i w I wojnie światowej 
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20 NOTATKI PŁOCKIE • 2002 • 1/190 


